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P r z e d p ł a t a .
«• W a r s z a w ie  pół r. 1 r .  sr.  80 kop. 

rocznic 3 r. s . k. 60, na pi-ow incyi 
r. s. 2 k. 35 i r .  s. 4 k. 50.

Z I E M I A N I N Przyjmuje się na Urzędach i Stacyach 
pocztowych, a w  W a r s z .  w  Kan
torze Głównym i w Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O  L O G I C Z N Y .

JW 45 .
ROK DZIESIĄTY Dnia 10 Listopada  1844 r.

S p i s  rzeczy: C u k r o w n i c t w o :  Sposób  w ydobyw ania  soku  cultro.wrgo z b u ra k ó w ,  sposobem m a c e ra c j i  .D om bas la ,  p rzez 
p. Dra F ra n c iszk a  Betzolda ,  znacznie  u lepszone j .  -  P  s z c z o 1 » i c t  w o : O zim ow aniu  psz czó ł ,  (da lszy  ciąg) .  ~  
B u d o w n i c t w o  w i e j s k i e :  Nowe pokryc ie  dachu  p ła s k ie g o ,  p ros te ,  tanie i ł a tw e  do w y konan ia .

Cukrownictwo.
Sposób wydobywania soku cukrowego 
z buraków, sposobem maceraeyi Doui- 
basia, przez p. Dra FranciszkaBetzoida, 

znacznie ulepszonej.

(Jest  tu mowa o tem u lepszeniu ma ceraeyi  
D om basla , o klore 'm D .  B etzo ld  na mi en ia  w ar 
ty ku le  n a m  p r z e s ł a n y m ,  zamieszczonym w p o 
p rzedn im  Nrze .  R e d .) .

P o d a n y  przezemnie  s p os ób ,  w zasadzie nie 
jest  now y,  j a k  nie nowa rzecz do by wan ia  cu
kr u  z bu rak ó w .  Z n a m  ja me tod y  i po s tę po wa
nie D o m b a s l a ,  B e a u je u x ,  G r e b n e r a ,  Re ichen-  
bacha , Mar t ina ,  D em esma ya ,  Weinr icha ,  D a w i
dowa, Pe l le tana  i inn yc h  za granicą ,  jak niemnie'j  
metody Potockiego,  Krasińsk iego i Ph i l ppsa  tu 
w kraju,  a mianowicie  też t r z y  ostatnie , k tó r e  
pie'rwotnie s ta ra łe m  się naś ladować  a na s tę 

pnie u d o s k o n a l i ć ,  i im to winien  jes tem s p o 
sobność odk ry c ia  mojej  nowe'j metody .

N i k t  nie zaprzeczy,  %e metod a  m ae e racy jn a  
nie ty lk o  mnie jszych  wyma ga  kosz tów zakłaSo 
wych ,  ale b y ł a b y  i uży tecznie j sza ,  od na d e r  
kosztownego wyciskania za p o m o c ą  t łoczni ,  g d y 
by  nie usunię ty  dotychczas z ły  stan pie rwsze j,  
i pow olny  bieg sam ej m aceraeyi n ie  s tawia ł  jej  
wielu przeszkód;  a tych  ostatnich,  i sama m e 
toda D om ba s la ,  na j lepsza  z zna ny ch  dotychczas,  
w wie lu  miejscach u n i k n ą ć  nie może.

Naj lepsze f ab r y k i  c u k r u ,  t r zymające  się n a j 
nowszej  mace racyjne j  me tody  Domb as la ,  w k tó 
r yc h  rzędzie f a b ry k a  H rabie go  P ot ockie go  w 
Chrząstowic  (Gubern i i  Kieleckiej)  pod  K on iec
p ol em  pie rwsze miejsce za jm uj e ;  bo chociaż 
za korzec  b u r a k ó w  płac i  3 z łp .  czyl i  45 k op .  
s r eb rny ch ,  po od t r ąceni u  wszys tk ich  możl iwych  
kosztów,  przynoszą  20 od sta p r o c e n tu  od k a 
p i t a łu  zak ładowego  i obro tow ego,  a p rócz  tego

45



—  351  —

jeszcze p r z y  p rze ro b ie n ia  5— 6000 k o r c y  b u r a 
ków,  przynos i  rocznie  czystego dochodu od  
14 do 15,000 z ł . ) ,  o t r zymuje  przec ież zaledwie;  
i  to nie zawsze 6 p r o c e n t  surowego c u k r u ,  al
b o  90—92 proc en t  soku,  wedle wagi bu raków;  
c o ,  lu bo  w wyżej p rz y to c z o n y m  zakładz ie (w 
Chrząs towie) ,  pod  względem e k o n o m i c z n y m  zu
p e ł n i e  jes t  zaspaka jające ,  to z uwagi ,  że dob rze  
prowadzone  c u k row ni e  t łoczniowe,  już  o c z y 
szczonego soku 70 do  85 p C t  o t r z y m u j ą ,  a 7 
d o S p C t  surowego cuk ru ;  zate'm, w y d a te k  w y ż 
szej maceracyi ,  w żaden sposób zadowala jącym 
być  nie może;  i następów ać ty l k o  mus i  w s k u tk u  
d ługiego wyciągania  soku  przez  5 do 6 godzin 
w czasie samego mac e ro wan ia .  W szys tk o  więc 
n a  te'm polegać będz ie ,  a b y  t rwan ie  (czas) m a 
ceracy i  sk ró c ić ,  w taki  n a tu ra ln i e  sposób,  aby  
n ie  ponieść s t ra ty  na i lości soku .  Sk ró ceni e  cza
su będzie tu  zysk iem c u k r u .  T a  p ra w da  od d a 
wna  już  została u zna na  i dla tego D o m b a s l  
p r ó b o w a ł ,  p rawie  jednos ta jn ie  z G r e b n e r e m ,  gor 
rące j  m a c e r a c y i ; ale ur ządzenie  jego b y ł o  je 
d n a k  t a k i e ,  że w w o ln y m  biegu fa b ry k i  ty lk o  
co godz inę świe'że b u r a k i  d o k ł a d a n o ,  a z tąd gdy 
ostatnie d osz ły  szóstej k a d k i ,  sok dopie'ro w' sió
dmej  godzinie do czyszczenia p r z y b y w a ł .

Urządzenie  R e i c h e n b a c h a , k t ó r y  po  p o k r a 
ja n i u  b u r a k ó w  w sześciu n ie spe łn a  m inu tac h  
k ła d z ie  je dziesięć razy  (ale w t y l u ż  naczyniach)  
o d m i e n i a n ą  wodą  gorącą w  pa ro w e  kąp ie le  i r ó 
wnież  s z y b k o  m ace ru je ,  b y ł o b y  n iezawodnie  
na j lepsze,  g d y b y  mechaniczne  pos tępowa nie  nie 
p r zeds ta w ia ło  m u  nie p r zezw yc iężony ch  prawie  
t r u d n o ś c i , p rz ez  co zaraz w zarodz ie  s a m y m  
upaść  mus ia ło .

Doświadczenie  i m e to da  W ein r ic ha  ma te sa
me n iedogodnośc i  co D o m b a s l a ,  z wielu wła- 
snemi jego d oda tk am i ,  t a k  że z D o m b a s l e m  n i 
gdy  w po ró w n an ie  iść nie może.

B eaujeux  do m etody  D o m b a s l a  w p ro w a d z i ł  
is to tne u lepszenie  lu bo  nie w samej  zasadzie

ale w w yk o n an iu .  Nie  o d m ie n ia ł  on  j a k  p ie r 
wszy b u ra k ó w  w  wodzie,  ty lk o  wodę  na  b u .  
rak i  p r z y  ciągłe'm o d p ł y w a n i u  mocnego so
ku przez  parową kąpiel  p rz e p ro w a d za ł ,  w kad- 
kach,  obok  siebie w j ednakie j  s tojących wyso
k o ś c i ,  z j e dne j  do drugiej .  T u  je d n ak  oszczę
dzało się t y lk o  na statkach  i pracy' ,  ale tego 
nie  można  b y ł o  un ik n ą ć  a b y  się s ł abszy  sok 
z m oc n ie j s z y m ,  czyli  co na  je d n o  wychodzi ,  
a b y  świeży sok nie ł ą c z y ł  się z daw nie j szy m,  
a właśnie na  p rz ec iw ny m  w y p a d k u  opiera  się 
do br e  powodzenie  mace racyi .

Inne  metocly gorącej  m ace racyi  opuszczam zu
p e ł n i e ,  bo są p o d o b n e  do pr zy to c z o n y c h  w y 
ze'j; o z imnej  zaś m a c e r a c y i ,  k tó r a  m ach in  do 
ta rc ia  i i n n y c h  w y m a g a ,  nie będę  w s po m in a ł ,  
gdyż te w ża d n y m  względzie,  wszelk im p o w y ż 
szym sposobom nieodpowiada ja .

W  Chrząstowie  zap ro wadzoną  jes t  metoda  
Dom b a s la ,  a t ak  h ra b ia  Poto ck i  j ak  i d y r e k t o r t a -  
mecznej  f a b r y k i  p.  K r y s i ń s k i ,  n i ezm ie rn ie  ją  
u le p s z y l i ,  i dopóki  lepszej  n ie  n a p o t k a m ,  niech 
mi  wolno  będzie  za t r zym ać  to z d a n i e ,  że do 
tej p o r y  metoda  m ace racyjna  w Chrząs towie  na j 
lepiej  j es t  zas tosowaną .  W  m n i e m a n i u  te'm s ł u 
sznie t rw ać  m o g ę ,  bo  widz ia łem wiele c u k r o 
wni  w P r u s a c h ,  S a k s o n i i ,  W i r t e m b e r g u ,  Cze- 
c h a c h ,  M o ra w i i ,  A u s t r y i ,  Węgrzech  i t. d.: a  
nigdz ie  nie pos t r zeg łe m aby  tak  do b rze  jej uży-  
w ano  i lepsze o t r z y m a n o  w yp ad k i  ja k  w Chrzą
stowie.

G d y  się s t a r a ł em  dowi eść ,  że wspo m nio ne  
u rząd zen ie  moje do ła twie jszego o t r z y m y w a n ia  
so ku  z b u r a k ó w ,  p r z y n a jm n ie j  w w y k o n a n iu  no 
we jest ,  a lbowiem ani  za gran icą ,  ani  w k ra j u  
p o d o b n e  zas tosowanie nie i s tn ie je ,  ani  te'ż n i 
gdzie nie  jest  opisane — p ow in iene m  tu  jeszcze 
wyliczyć  korzyśc i  j ak ie  nowe pos tęp owan ie  m o 
je p rzeds tawia  dla f a b ry k a c y i  cu k ru ;  ażeby  zaś 
to  jeszcze bardziej  wyj a śn ić ,  p rzedstawię  tu  wa
dy j ak i e  po s t r zeg łe m  w Chrząs towskie j  fabryce ,
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które służyły mi jako powód do przedsięwzię
cia mojego systematu:

a) Wspomnione wyżej pięcio lub sseścio-go- 
dzinne trwanie maceracyi, przez który to czas 
najlepszy sok tracić musi na dobroci.

b) Potrzebuje na użycie worków maceracyj- 
nych do rocznego wyrobienia 5—6000 korcy 
buraków, wydatku 5—600 złp., a zatem na ka
żde tysiąc korcy buraków potrzeba wydać 100 
złp. czyli 5 od sta l icząc; stanowić to będzie 
kapitał 2000 złp.

c) Właśnie worki dają powód do fermentacyi 
i kwaśnienia w kadziach maceracyjnych, albo 
raczej są jej główną przyczyną.

d) Wymaga nieprzerwanego przekładania wor
ków napełnionych krajanemi burakami z jednej 
kadzi do drugiej, a ciągłe szycie i naprawia
nie worków wiele pracy kosztuje.

e) Zupełne dobycie części słodkich jest u tru
dnione przez to ,  że krajanych buraków zam
kniętych w workach nie można dość dokładnie 
przemięszywać.

f )  Metoda Dombasla słusznie powinna być 
chwaloną, szkoda tylko iż stosuje się do fabryk 
m ałych, wyrabiających dziennie 40 do 60-ciu 
korcy buraków, bo na prostej bateryi macera
cyj nej (6 kadzi) nie można więcej odrobić, a 
zaprowadzenie i obsłużenie podwójnej bateryi 
czyli poszostne'j, potrzebuje nie tylko większe
go lokalu, ale także do każdego powiększenia 
szczególnych robotników, i większego kapitału 
nakładowego i obrotowego jak w cukrowniach 
tłoczniowych.

Te główne wady których sobie w Chrząstowie 
nie ukrywają, dobrze znając, zdołałem wyna
leźć urządzenie, którego dobroci nie mogą mi

zaprzeczyć ani p. hr. Potocki, ani p. Krysiń
ski, a wszystkie wspomniane wady dotychcza
sowych maceracyi zupełnie przez to usuwam 
i nawet metoda ta przez swoją prostotę w krot
ce jak się spodziewam, przewyższy kosztowne 
tłoczniowe postępowanie.

A d  a) Wydobycie soku z pokrajanych bu
raków zostaje ukończone w trzy kwandranse 
lub w godzinę, a jednak nie uzyskuje się mniej 
soku tern postępowaniem, jak dotycbczasowe’m 
(owszem o 2 do 3 pCt więcej). Przez to skró
cenie czasu odbie'ra się sokowi wszelkie powody 
do zepsucia się.

A d  Ł, c i d)  W mojej metodzie nie potrzeba 
zupełnie worków przez co przytoczone wyż 
wady upadają zupełnie.

A d  e) Ponieważ buraki wedle mojej metody 
swobodnie w soku leżą, dla tego można je bez 
wszelkiej trudności mieszać.

A d  f )  Kadzie przeżemnie użyte do codzien
nego wyrobienia od 200 do 300 a nawet 400 
korcy buraków, nie potrzebują większego lokalu, 
jak w metodzie Dombasla potrzeba do wyro
bienia 40 do 50 korcy dziennie (to jest lokalu 
z 300 łokci kwadr, a naczynia same, których 
jest 6, mają tylko 100 kwadr, łokci); a nawet 
taż sama liczba robotników do ich obsłużenia 
wystarcza. Przy te'm vi'szystkie'm, projektowane 
przezemnie aparata maceracyi kosztują do wy
robu rocznego za 30—40,000 zł. około 1,500 do 
2,000 r. sr. Nawet i przy większym wyrobie 
znacznie mniej. Dr. Fr. Bełzold, Rad. Ekon. 
Obecnie w Warszawie Nr35 w HoteluRzymskim, 
a od 1 grudnia w Warszawie przy ulicy Żelaznej 
Ner 1129 zamieszkały.
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Pszczolnictwo.
0  zimowaniu pszczół

(d a l s z y  c i ą g ) .

Na dowód tego służyć mogą następujące ba 
dania Pastora Mussehl. Uważałem,  mówi tenże, 
w zimie roku 18355 szesnaście ułów zupełnie na 
południe wystawionych w porównaniu  z mojemi,  
w zupełnie ciemnem,  zamknię tem miejscu sto- 
jącemi.  Od 1 l istopada aż do końca lutego nie 
wylecia ła ani jedna pszczoła,  gdy temperatu ra  
powiet rza nie była  wyższa nad 5 stopni R. W  ogól
ności zaś w następujący cii je tylko dniach wi
dziano wylatujące:

dnia 22 listopada przy -j- 7 st. R. w cieniu
29 »
3 grudnia 
8 u

25 stycznia 
)> a  

20 lutego

25

-j— 7 ):
- { -  6 >1

4 -  7 »
—  1 » 

4- 7 »
4 -  2 n
4 -  9 »

n »

» na słońcu 
» w cieniu 
» na słońcu 
» w cieniu 
» na słońcu 

4 - 0  w cieniu 
+  9 » » na słońcu 
4 - 2  a » wr cieniu 

W ogólności więc, w ciągu czterech miesięcy 
7 tylko razy wylatywały,  a i to w małej  ty lko 
liczbie z każdego ula.  Z niektórych ułów wcale 
nie wylatywały ,  tak iż tego nie wylatywania po- 
wszechnem nazwać nie można było.  Dopiero 
d. 6 marca ,  gdy na słońcu pokazywał t e rm o 
metr  131, a w cieniu 8 st. la tały  mocno i ze 
wszystkich ułów; z n iektórych tylko i to w ma
łej liczbie i nie wiele razy wylatywały pszczo
ł y  w ciągu czterech miesięcy, chociażby wszyst
kie wylatywać by ły  mogły,  gdyby tego miały  
potrzebę. Wszystkie zaś pszczoły bez wyjątku 
pozostały w ulach od 8 grudnia aż do 25 sty

cznia, czyli całe siedm tygodni,  b lizko połowę 
ich czasu zimowego; mogłoby więc być,  iżby całą 
zimę pozostały w ulach, gdyby ani jeden dzień 
nie był  ciepły,  jak by ła  np.  przeszła zima. 
Dowodzi to, że pszczoły nie koniecznie pot rze
bują wylatyw ać w zimie z ułów dla wypróżnie
nia się. Choćby przez całą zimę z ułów nie wy
latywały,  j ednak przez to nie przestają wypró
żniać się; odbywają one tę pot rzebę czy to ule 
stoją na otwarte'm powietrza,  czy w zamknię tym 
ciemnym pszczolniku; a siady jej widzieć mo
żna na wiosnę między nlastrami tuż pod zi- 
mowe'm leżyskiem. Kto sam pszczoły w tej po
rze oglądał i ule czyścił,  ten widzieć mógł  na 
ich dnie brunatną ,  kruchą massę; są to pszczół 
wyrzuty (a).

Widzimy ztąd ,  że zamykanie psz>czół na zi
mę (na 4 miesiące) w zupełnie ciemnem miej
scu, wcale nie jest przeciwnem ich przyrodzie; 
i k toby potrzebował lub  miał  ochotę zamknąć 
swe pszczoły na tę porę w ciemnem,  spokojne'm 
schronieniu,  ten .uczynić to może bez namysłu ,  
choćby nie widział koło siebie przykładów,  
że się takie zimowanie dobrze udało.

Każdy właściciel pszczół wymaga,  aby mu 
przezimowały:  1) żywo,  2) bez umniejszenia 
ich liczby, 3) dobrym zapasem miodu opat rzo
n e ,  4) nakoniec bez zwilżenia lub  spleśnienia 
plastrów. Z powyższego opisania życia pszczół 
w z imie,  można z pewnością wskazać zgodne 
z ich p rzyrodą i odpowiednie powyższym czte
rem względom zachowanie ich przez tę porę.

1. Upaść mogą pszczoły w zimie ,  1) przez 
osierocenie, 2) z głodu, 3) przez zaduszenie się, 
4) przez zmarznienie .

(a )  T u  Pastor M u sseh l  różn i  się w  swein  zd an iu  od w sz y s t 

k ich  p s zc z o l a r z y .
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2.  Często zdarza  się, ze w zimie um rz e  m a t 
ka  ps zczół :  jeżeli  to nastąpi  p rzed  sk ładanie m 
jaj  na czerw (to jes t  w miesiącach od paźdz ie r 
n ik a  do marca)  tedy  rój upadnie ,  gdyż  nie b ę 
dą  m ia ły  sposobności  pszczoły  wychować  so
bie z jaja,  lub  t rz ydniowego na  pszczołę r o b o 
czą zalążka innej  mat k i .  W te dy  to widzieć się 
zdarza wszystkie pszczoły  w u lu  zama r łe  obo k  
znacznego zapasu miod u .  P r z y c z y n ą  bezpoś re 
dn ią  ich u p a d k u  w t y m  razie jes t  mróz .  Osie
rocenie  wprawia je  w n iespokojność,  opuszcza
ją gniazdo,  zaprzestają zwyk łych  robót,  nie ogrze
wają  się, t rę twie ją  i marzną .

Pon iewa ż  pszczoły ogłodzić się już  mogą  w zi
mie,  to jest, w początkach marca ,  co tern wcze
śniej n a s tą p i ,  im tęższa b y ł a  z im a ,  prze to n i 
gd y  lekkich  pszczół  samych w ich ulu na z i 
mę  zostawiać nie należy.  Jeżeli ul ,  po o d t r ą 
ceniu jego wagi, 6 do S fun tów na pszczoły  i 
wosk ,  nie ma na jmnie j  26 funtów miodu,  wte
dy  sam bezpiecznie  przez imować  n ie  moze.  
Wska za ło  się już  wyż e j ,  że w ciągu same'j zi
m y  nie wiele pszczoły zjedzą, ale od począ tku 
m a r c a  aż do m io d o b ran ia  po t rzebować  mogą  
do 20 funtów miodu,  i żby dobrze  hodować przy-  
p ł o d e k  mogły .

3. Gdy  się pszczoły  w u lu  p oduszą ,  wina  to 
będzie n ieprzezornośc i  właściciela:  bo jeżeli ul
dobrze  jest  zbu d o w a n y  i szczelnie przystaje do 
podstaw'yr, sa my m t y l k o  wylotem odmieniać się 
w n i m  może powiet rze.  Jeżeli  przeto nie da się 
tenże wy lo t  p rzyzwoic ie  obszerny  (by le  nie ta 
k i ,  i żby  n im  mysz wlazła)  i nie dopilnu je  się, 
a b y  go nie z a tk a ły  spadające na dno ula z m a r 
ł e  pszczoły,  lub  osiadający w n im szron z wil
goci,  t edy  się pewnie  w tak i m u lu pszczoły po
duszą dla b r a k u  świeżego powietrza.

4.  Pr zec iw ko  zma rznie n iu  można  ty lk o  zabez
p ieczyć pszczoły ochronien iem ich od zbytn ie 
go z imna . W ty m celu dac im t rzeba dobre  ule;

jeżeli  te są drewnia ne ,  t e d y  śc iany  ich powin
n y  być  przyzwoic ie grube .  Jeżel i  ule nie  mają  
m i e ć  żadnej  inne j  os ło ny ,  z b u d o w a ć b y  je w yp a 
d ło z desek n a  parę  cali  g ru b y c h .  Moż na  prze
cież dać im n a  zimę tak ie  s tanowisko ,  k t ó r e b y  
je zabezpieczyło od mrozów.  D o b r z e  czynią  
n ie k t ó rz y  właścicieie pszczeln ików,  co n i e ty lk o  
takowe szczelnie zbudow ane  dobrze  na  zimę 
okiennicami  zam yk a ją  i te jeszcze mat am i  osła 
nia ją ,  ale nadt o  ok ry w a ją  same ule s łomian-  
nemi  koszami.  Nic to nie z a s z k o d z i , cho ćby  te 
kosze nie dobrze  do u łów przys tawały ,  dosyć 
będzie,  gdy one z a m k n ą  na ok oł o  ułów powie
t r z e ,  k tóre  z ły m  będąc p rzew od ni k ie m  cie
p ła ,  w ulu takowe u t r zyma .  Nie z łe  także  b yć  
może zasypywanie ułów na ok o ło  suchą  sieczką,  
ok ładanie  s ianem i t. p.; ale pamię tać  w ta
k im  razie t r z e b a ,  aby  wylo tem mia ło  p r z y 
stęp świe'ze powie t rze ,  tudzież Odpływ wierz
chnim o tworem ula.  Naj lep ie jby  j e d n a k  b ył o  
wnosić pszczoły  do izby lub do podobnego 
miejsca suchego ,  c iemnego ,  cichego i  gdzieby 
n igdy  nie b y ł o  cieplej nad  5 ani  z imnie j  n a d  
1 do 2 s topni .  W tak im miejscu dopóty  pszczo
ł y  u t r z y m a ć  wypada  ażby n as ta ły  p ię kne  dni  
wiosny ,  9 do 13 st. ciepła i d o p ó k ib y  pszczoły  
g łośnem w ulach brzęczeniem n ie  oz n a jm i ł y  o 
swe'j chęci do wyla tywania .

D ob rze  będzie,  gdy  się dadzą u t r z y m a ć  psczo- 
ł y  W tej leży zimowej  do p o ło w y  lub nawet  
do końca  marca ;  wcześnie bowiem wypuszczo
ne  zaskoczyć jeszcze mogą  mocne  p rzym rozki ,  
k tór e  t y m  ła twie j  pszczoły  pomrozą,  że te juz  
opuśc i ły  z imowe gniazdo.  Uważać t rzeba  pod  
wiosnę  na u le  w zimowej  leży stojące i w y n o 
sić na jp rzód  na letnie stanowisko  te, k tó re  n a j 
głośniej  szumią (które  są najgromadniej sze) ;  aby  
nie po b u d z a ły  innych jes zczesp o k o jn y ch  (mnie'j 
g r om adnych )  i p rzez to na p rz e m a rz n ie n ie  nie  
naraża ły .  A tak ,  zwolna,  wszys tk ie  ule  za jmą 
na po wr ót  letnie s tanowisko.



Wreszcie, każdy właściciel, według możności 
i sposobności, zabezpieczy swoje pszczoły prze
ciwko mrozom. Przyte'm uważać jeszcze należy 
na  inne okoliczności dobrego pszczół by tu , o 
k tó rych  się dalej powie.

II. Upadek pszczół w ulu zawsze mu szkodzi; 
im przetrwa zimę większa gromada, tym  wię
cej po takim ulu spodzie'wac się można, tak  iż 
częstokroć dwa gromadne ule pożyteczniejsze 
będą niż dziesięć ubogich w pszczoły. Spadają 
pszczoły dla choroby, z przypadków i od szko
dliwych zwierząt.

1) Bywają czasem pojedyncze ule, które choć
by  p rz y m a ły m  zapasie miodu, przezimują, da
jąc im pożywienie w jes ien i,  aby im tamten 
w ystarczył do zbiorów. Jedynym  na to sposo
bem  jest  dawanie im czystych plastrów m io
dnych na spodzie ula, lub lepiej jeszcze wierz
chnim onego otworem. Ktoby zaś k arm ił  je w tej 
porze surogatam i, albo nieczystym lub rozpu
szczonym wodą miodem, znosić będą takowy 
do kom órek  i zjadać go w wprzód przed tym, 
k tó ry  mają w kom órkach zamknięty, ztąd  do
staną biegunki. Nie mogąc zaś co dzień wyla
tywać, kalają p las try  w ulach, z czego powstaje 
kwaśna odraźliwa woń, od której wiele pszczół 
a niekiedy i cały rój ginie. Spostrzegłszy wcze
śnie tę chorobę, uleczyć z niej można pszczo
ł y  karmiąc je dobrym  miodem.

2) Gdy się wystawi pszczoły na napaść szko
dliwych zwierząt, wiele te w nich zrządzą zni
szczenia. S ikory  najwięcej w zimie lubią  k a r 
mie się pszczołam i; sprowadzają je do wylotu 
pukaniem  i po jednej chwytają. Toż samo czy
ni zielony dz ięc io ł,  k tóry  swym długim języ
kiem  głęboko po nie do ula sięga i nadziawszy 
je jak na śpilkę wyciąga. Przed temi i innemi 
nieprzyjaciółmi najbezpieczniejsze są pszczoły 
w dobrych  pszczolnikach.

3) Najgorsze są te przypadki k tóre  szkodzą 
razem wielu ulom. Gdy pszczoły stoją w zimie

na otwartem pow ietrzu, w tedy  wylatują poje
dynczo, ile razy wyższe jest ciepło w powietrzu 
nad 6 st. R ., a teraz zwykle giną gdy zalecą 
w cień lub upadną na ziemię, na śnieg. Im wię
cej bywa podobnych d n i , tym  więcej pszczół 
ginie.

Kiedy słońce w prost pada na u le ,  w tedy  
ogrze'wają się one do 10 st., chociaż bywa w cie
niu jeden lub więcej zimna. Pszczoły przestają 
trzepotać sk rzy d łam i,  opuszczają mniej więcej 
zimowe gniazdo i rozpierzchają się po ulu. 
Skoro zaś padnie na ule cień, zniża się ich tem 
peratura ,  do jednego lub więcej stopni zimna, 
w tedy  wszystkie pojedyńcze siedzące pszczoły 
słabną, trętwieją i marzną. Ztąd to tyle się da
je widzie'c zmarłych pszczół w ulach bardzo gro
madnych i zdrowych, k iedy te nie stoją w cie
niu. Przeciwnie w ulach ciągle ocienionych le
dwo ich bywa po 50 zmarłych.

Podobnież dają się widzieć skutki w ulach, 
które b y ły  wstrząsane, uderzone lu b jak im b ąć  
sposobem niepokojone; poruszają się w nich za 
każdym razem pszczoły, opuszczają pojedyńczo 
ściśnioną gromadę i marzną.

Wszystkim tym  szkodliwym przypadkom  za- 
pobieży się dobre'm pszczół zachowaniem w do
brym  pszczolniku.

III. Im obficie'j zaopatrzony jest ul w miód 
na zimę, im więcej hoduje p rz y p ło d k u ,  tym 
wcześniej roić się może, tym  więcej i wcześniej 
dać może zbywającego od swych potrzeb m io
du, kiedy więcej przeznaczony jest na wydatek 
miodu niż rojów. U bytku  miodu znakiem i skut
kiem jest jego zjedzenie. Im mniej mają pszczoły 
pobudek do jedzenia, tym więcej zachowują so
bie w zapasie miodu pod wiosnę i tym lepiej 
przezimują. Powiedziało się już wyżej, że sto
jące pszczoły w zaciszu ledwo przez cztery zi-. 
mowe miesiące zjadły 4 funty miodu, gdy ty m 
czasem takiejże wielkości, roje zimujące n a  otwar-
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tem powietrzu, spożyły go po 7 funtów, a po* chodziła nie tak  od zimna jak  raczej od nie-
nieważ zima była dość łagodna i nie wiele by- spokojnego zimowiska pszczół w otwartem p o 
ło  dni takich, w którychby pszczoły wylatywać wietrzu. Różnica ta może być daleko jeszcze
mogły, przeto ta różnica zjedzonej ilości, po- większą. (Dokończenie w nast. N rzeJ.

Budownictwo wiejskie.
Nowe pokrycie dachu płaskiego, pro

ste, tanie i  łatwe do wykonania.
(B u lle tin  d u  M usee de 1’ln d u s t r i  be lge).

Dachy płaskie, pokry te smołowcem, które 
tak bardzo przyozdabiają budowle, zmniejsza
ją  onych cenę; przytem są lekk ie ,  t rw ałe ,  a 
mianowicie zabezpieczające od pożaru zewnętrz
nego, s traciły  już po części zaufanie publiczno
ś c i , ponieważ w wielu przypadkach nie odpo
wiedziały oczekiwaniu. Nie myślę wyszukiwać 
przyczyny tego; powiem ty lko  w ogólności: iż 
w części było tego przyczyną złe wykonanie, 
w części z ły  dobo'r materyałów, w części te'ż 
może niestosowna kombinacya materyałów. Je
stem przecież mocno przekonany, iż z czasem, 
a może w k ró tc e ,  odzyskają one przynależną 
im  przewagę nad innemi dachami; najprzód 
co do budowli lekk ich ,  pomniejszych, mia
nowicie w iejskich; a później przeniosą się i do 
najobszerniejszych budowli.

Przed dwiema laty zrobiłem nowe odkrycie 
co do pokrycia  tychże dachów; a raczej wyna
lazłem nową kom binacyę materyałów, do nie
go używanych. Pokrycie  to jest szczególniej 
zdatnem na budynki wiejskie; mianowicie słu
ży do nakrycia stogów i brogów, celem uchro
nienia będącego w nich zboża od psucia się przez 
namoknienie.

Starać się będę opisać je tak  szczegółowo, 
aby każdy ro ln ik  z łatwością mógł je wykonać.

Przyrządzenie materyałów wchodzących do 
nowego smołowcowego pokrycia.

Bierze się glina więcej chuda niż tłusta , n a 
leżycie oswobodzona z wszelkich ciał obcych i 
zarabia się na ciało umiarkowanie lepkie. Po 
należy tem jej przerobieniu nogam i, równa się 
jak można najlepiej i pokrywa warstwą sierci 
należycie roztrząśnionej, czyli za pomocą pręta 
roztrzepanej i powtórnie tratuje się glina noga
m i ,  celem najdokładniejszego jej umięszania 
zsiercią; pocze'm glina się równa i powtórną 
warstwą sierci się okrywa i należycie z nią u ra 
bia nogami. Zwykle do f  części gliny (a) bie
rze się -y część sierci. Jednakowoż, ponieważ 
glina mniej więcej bywa tłusta, a następnie w in
nym stosunku wymaga sierci, przeto wypada 
się przekonać za pomocą próby, czyli w przy 
zwoitym stopniu została umięszana z siercią 
lub nie. Należy więc wystawić na działanie s ło ń 
ca m ałą tabliczkę tej massy, 1— 1^ cala gru
bą. Jeżeli wysychając nie p ę k a ,  czyli nie spa
rza się, dowodzi to że stosunek gliny do sier
ci jest dobrze utrafiony; w przeciwnym zaś razie, 
należy jeszcze dodać tyle sierci, iżby na słońcu 
nie pękała.

S koro  massa jest już jak  być powinna u ro 
b iona, rozpoście'ra się na ła ta c h ,  za pomocą 
ręki lub też kielnią m ularską, jak  można naj
równiej, na 1— l ^ c a l a  grubo. Ł a ty  być w inny

( a )  N iew yrałono  czy li na vragj lu b  na ra iarg . Red.
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około  3 cale sze'rokie, a 1 I f  cala grube,  od- Przykrywając dach płótnem,  o to szczególniej 
dalone na  $ cala jedna od drugiej.  Mogą one starać się należy,  by  było  najrówniej  rozpostar-
być rznięte lub łupane; w ostatnim przypadku,  te, czyli by nigdzie nie tworzyło  fałdów. Te-
winny być równe,  dobrze do belkow przysta- raz ,  rozrabia się rzadkawo gl ina,  i za pomocą
wać i tworzyć powierzchnię bez wklęsłości lub  pędz la , powłóczy się nią p łótno raz lub dwa
wyniosłości i tak mocne, by  się dach pod cho- razy. Gdy glina zupełnie wyschnie ,  co,  jeżeli
dzącemi po nim nie uginał.  Ma się rozumieć,  
iż do pokrywania ła t  opisaną wyżej massą,  obie'- 
ra  się dzień letni ,  suchy i słoneczny.

Gdy rozpostarta massa po zupełnem wyschnię
ciu jest równa, nie popękana,  pokrywa się nie
zwłocznie smołą w sposób niżęj opisany.  Jeżeli 
zaś tu i ówdzie znajdują się na niej szpary, po
t rzeba wprzód zalać je gl iną,  tak rzadko roz
robioną,  aby aż do samego spodu szpar doszła; 
i dopiero gdy glina tu wyschnie, dach się po
krywa gorącą smołą kamienną za pomocą sto
sownego pędzla. Smoła winna być gorąca i p ł y n 
na aby ile podobna najgłębiej wsiąknęła w glinę.

Na drugi dzień, jeżeli pogoda służy,  po k ry 
cie o k tórem m ow a,  przykrywa się płótnem 
grube'tn; np .  takiem,  jakie się zwykło używać 
na  worki do zboża. Uskutecznia się to tym spo- 
sobem. Pierwsza półka  p łó tn a ,  wysmarowana 
smołą do której się użyła I część żywicy, przy
bija się poprzecznio do pierwsze']' ła ty  albo le
piej jeszcze do deski tak zwanej okapowej, od 
s t rony wewnętrznej ,  małemi  gwoździami.  Do
brze jest  gdy płótno tak jest d ługie ,  aby całą 
sze'rokość dachu obejmowało.  Drugi podłużny 
brzeg płótna  nie przybija się już do dachu, lecz 
ty lko  przykle ja się do niego, zapomocą smoły ży
wicą. Następna półka płótna,  również wysmaro
wana smołą od spodu, zakłada się o dwa cale na 
pierwszą i przybija do niej gwoździami. T y m  
sposobem przybijają się następne p ó ł k i , dopóki  
dach nie pokryje  się zupełnie.  Rozumie się sa
mo z siebie, iż brzeg ostatnie'j półki  płótna tym 
samym sposobem przytwierdza się do ostatniej 
ł a ty  lub deski,  jak  pie'rwszy.

dzień jest jasny i gorący,  w ki lka godzin n a 
stępuje, pokrywa się warstwą smoły kamienne'j,  
podobnie jak poprzednio preperowanej ; z tą 
tylko różnicą, iż do 4 kwar t  smcły  kamiennej  
wziąść należy 2 funty żywicy i tyleż zwyczajnej 
smoły drzewne'j. Smoła tak przyrządzona roz- 
poście'ra się za pomocą pędzla, jak można naj- 
gorątsza,  aby dobrze w glinę wsiąknęła.  Za 
osobą oneż rozpościerającą, idzie druga,  i gorą
cą jeszcze warstwę smoły posypuje drobno spro
szkowaną i przesianą dachówką na cala grubo; 
czyli o t y ł e ,  aby chodząc niezwłocznie po te'm- 
ze nakryciu ,  smoła nie przylglewała do obuwia.

Po skończeniu takowej operacyi,  całe pokry 
cie przytłacza się silnie, za pomocą stosownego 
t łoczka,  (który zaraz opiszę), aby jak najwięcej 
wtłoczyć wspomnionego proszku w smołę.  T o  
przytłaczanie powtarza się k i lka  razy; a mia
nowicie popóty,  dopóki smoła tak dalece nie 
stwardnie,  iż utłaczanie żadnego już na nią nie 
wywiera skutku.  Na wspomniony t łoczek bierze 
się bloczek około 2 cali gruby,  12 cali szeroki,  
a 18 cali d ł u g i , w środku osadza się pręt  3—4 
stóp długi.

P °  ^—3 dniach, przed,  lub  zaraz po wscho
dzie słońca,  ca ły dach omiata się należycie mio
tłą dla oddalenia z niego proszku ze smołą nie 
połączonego i pokrywa się jeszcze raz smołą 
podług opisanego sposobu.

Dach płaski ,  tym sposobem przed dwiema 
laty pokryty ,  odpowiada najzupełniej  wszelkim 
warunkom dobrego pokrycia.  Jeżeli później oka- 
żą się w nim jakie wady, nieomieszkam otwarcie 
podać je do wiadomości publicznej.

A .  Lefranęois Archi tekt  i Człon.
Tow.  rolniczego w A ltrnarkt.

Kantor G łów ny w  S tarem  Mieście Nro 6 1 na pierwszdm  piętrze.


